Najczęściej identyfikowane substancje w produktach „dopalaczy” zabezpieczane przez organy Państwowej Inspekcji Sanitarnej w 2014 roku.
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Substancja psychoaktywna,należąca do grupy syntetycznych kannabinoidów. Zbliżone efekty działania są skutkiem oddziaływania syntetycznych kannabinoidów na te same receptory co delta-9-tetrahydrokannabinol (delta-9-THC), czyli składnik aktywny roślin konopi. Może być jedną z najczęściej pojawiających się substancji w produktach „dopalaczy” sprzedawanych nielegalnie młodym ludziom.
Jest wprowadzany do obrotu w postaci: suszu roślinnego barwy brązowej umieszczonego w woreczku foliowym z zapięciem strunowym umieszczonym w zamkniętym opakowaniu foliowym z etykietą.

Do palenia zwykle jako mieszanka z innymi substancjami.
Pod nazwami:
- zapaszek- pochłaniacz zapachu
- chesterfield

- fairwind
Wywołuje:uspokojenie, zrelaksowanie i senność,
przepływ luźno powiązanych ze sobą myśli, trudności w swobodnym poruszaniu się (zaburzenia motoryki), zwiększenie apetytu, zawroty głowy, wzmożenie aktualnie przeżywanego nastroju i emocji - proporcjonalnie do dawki, to może być euforia i niepohamowany śmiech, silne zaangażowanie się w aktywność i realizację zadań lub niepokój i paranoja o tematyce zależnej od aktualnego nastroju, 
W badaniu można stwierdzić:
- tachykardię

- wahania ciśnienia tętniczego

W internecie po AB-FUBINACA
-„W końcu jednak postanowiłem przetestować na sobie i te substancję. Postanowiłem waporyzować materiał bo generalnie jestem fanem tej drogi podania wszelkich rc. Nie mam wagi, ale użyłem naprawdę małej ilości, może 20mg. Początkowo po przypaleniu wydawało mi się że coś poszło nie tak i w ogóle na mnie nie działa, jednak po kilku minutach potężnie mnie walnęło, był to kurewsko nieprzyjemny stan który pamiętam z czasów palenia Spice i tym podobnych. Silny lęk, bardzo niefajne rozkminy w bani, całe ciało jak kamień, no i zajebiście mocno i szybko walące serce. Faza stawała się co raz cięższa w bardzo szybkim tempie, po 10 minutach czułem się fatalnie, ale tak potężnie uwalony nie byłem może jeszcze nigdy, żadne LSD, HO-METY czy inne psychodeliki nie wyp**rdoliły jak odrobina zvapowanej AB-FUBINACA, stan w którym byłem bardziej przypominał mi dużą dawkę DXM, z domieszką potężnego lęku, zajebiście ciężkiego bodyloadu i typowych dla mnie po MJ paranoicznych myśli. Jedyne co byłem w stanie zrobić to dowlec się jakoś do łóżka i starać się uspokoić i przeczekać ten stan.Potem jeszcze kilka godzin po przebudzeniu byłem totalnie oszołomiony i nieogarnięty, wyglądałem jak wampir w lustrze jeszcze do tego... „
AB-FUBINACA








